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Wielki wiec Bloku Związków Pracowniczych
na terenie Magistratu Warszawskiego

W czoraj odbył się tłumny wiec p ra ­
cowników miejskich w sali Tw a Hygie- 
nicznego. Zebrało  się około 2 tys. p ra ­
cowników. Sala, galer je, wszystkie
przejścia i kury tarze  przepełnione. Kil­
kase t osób z powpdu braku  miejsca o- 
deszło z powrotem . Na wieou panow ał 
nastrój poważny i podniosły entuzjazm, 
niczem  nie zakłócony. Zgromadzenie 
zagaił ob. Jarzębow ski ze Związku U- 
rzędników miejskich. Do prezydjum zo­
stali pow ołani tow. Białecki, Zw. Klaso­
wy, ob. Bentkowski, Zw. Urzędników, 
ob. Kurowiectki, Zw. Ch. D. i ob, Skw a­
rek , Zw. Z. Z. P. Przem aw iali tow . tow.: 
K urow ski i radny H aupa, ob. ob. radny 
Spasiński, Bertm an, Lesowski, N owa­
kowski i ob. Filip w imieniu Bloku 
tramwajiarźy, którzy swoją akcję p ro ­
w adzą w  ścisłem porozum ieniu z Blo­
kiem pracow ników  miejskich.

W przem ów ieniach uwydatnili mówcy 
ciężkie położenie m aterjalne ogółu p ra ­
cowników miejskich, fizycznych i umy­
słowych. Mówcy domagali się jedno­
razowej zapomogi dla w yczerpanych 
m aterjalnie pracow ników  miejskich, o- 
raz  stanowczego uregulow ania przez 
M agistrat spraw y krzywdzącej pragm a­
tyki służbowej, przepusów dyscyplinar­
nych, sta tu tu  em erytalnego, etatów , u- 
norm ow ania płac, ustaw ow ego dnia p ra ­
cy i t. d. Przedstaw iciele zblokowanych 
organizacyj z całą mocą potępiali obec­
ny system  załatw iania spraw pracow ni­
czych przez niektórych członków M agi­
s tra tu  warszaw skiego, pnzedewszyst- 
kiem zaś przez p.p. Szpotańskiego i J a ­
w orow skiego i protestow ali przeciw  te ­
mu, ażeby tych panów uważano jako 
przedstaw icieli św iata pracy. Mówcy 
niedw uznacznie oświadczyli, że pogłos­
ki, rozrzucane przez prasę i agitację be- 
besow ą, jakoby Blok się rozpadał i nie 
był zdolny przeprow adzić w ystaw io­
nych postulatów , są w ierutnem  kłam ­
stwem, rozsiew anem  w celu osłabienia 
żywiołowej akcji ogółu pracow ników  
miejskich. Blok nie ustanie w walce, do­
póki w szystkie postulaty  nie będą speł­
nione. Nadzieje części M agistratu na 
poróżnienie poszczególnych zblokow a­
nych Związków pomiędzy sobą przez 
częściow e załatw ianie ich żądań, spa­
lą na panew ce, bo ustalona została d e ­
wiza, że wszyscy za jednego, a jeden za 
wszystkich!

Mówcy jednomyślnie przestrzegali 
decydujące czynniki w M agistracie, aby

przez niedocenianie powagi chwili, nie 
doprow adzili nieoględnie do unieruoho- 
m enia instytuicyj użyteczności publicz­
nej. C ałkow ita za to  odpowiedzialność 
m usiałaby spaść na M agistrat i na BBS.

Przem ów ienia były przeryw ane bu­
rzą oklasków. Jednakże poruszenie ze­
branych przechodziło w szelką miarę, 
kiedy mówcy obrazow ali rozbijacką ro ­
botę „Związku" p.p. Szpotańskiego i 
Jaw orow skiego i kiedy wyszło na jaw, 
że ci panow ie poza wszystkiemi „swoje- 
mi" metodami posługują się nasyłaniem  
n a  zebrania pracow ników  miejskich 
pałkarzy i bandytów! W ykrzykniki jak 
„hańba", „zdrajcy", „łobuzy", „precz z 
nimi", należały do kategorji słabszych 
określeń! Szkoda, że ci panowie nie 
byli obecni, bo mogiijjy się z łatw ością 
dowiedzieć, co o nich sądzą ci, których 
oni jakoby w M agistracie „reprezentu- 
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Po przem ówieniach została przez ob. 
Jarzębow skiego odczytana rezolucja, 
k tóra została przyjęta jednomyślnie 
przy niem ilknących okrzykach. Po roz­
wiązaniu w iecu przez tow. Białeckiego 
chciała przem aw iać „przeciw  Blokowi” 
jedna młoda kom unistka, ale jej zapały 
zostały pokry te  ogólnym śmiechem i hu­
morem.

Uchwalona rezolucja brzmi: 
/Pracownicy miejscy, zebrani na wie­

cu w dniu 15.IX.1929 r., po wysłuchaniu 
mówców Ze Związku Urzędników, Kra­
kowskie - Przedmieście 1, Związku Pra­
cowników Użyt, Publ. Warecka 7, Zw. 
Ch. D., Miodowa 23 i Z. Z. P., uchwala­
ją co następuje:

Pracownicy miejscy domagają się ka­
tegorycznie od Magistratu:

1) Bezzwłocznego wypłacenia wszyst­
kim pracownikom Magistratu jednora­
zowej zapomogi w wysokości 50% po­
borów miesięcznych,

2) Wycofania z Rady Miejskiej proje­
ktu pragmatyki służbowej i opracowa­
nie statutu obejmującego wszystkich bez 
wyjątku pracowników miejskich w ści­
słem porozumieniu ze Związkami Zawo­
dowe mi.

3) Jednolitych dla wszystkich praco­
wników miejskich, uzgodnionych z orga­
nizacjami pracowniczemi, przepisów dy­
scyplinarnych.

4) Jednolitego dla wszystkich praco­
wników miejskich statutu emerytalnego 
z całkowitem zagwarantowaniem do­
tychczasowych praw, Do czasu sporzą-

„  U N I F I K A C J A  “
Z „Kurjera Warszawskiego1* Nr.

250 z 12 września b. r. dowiadujemy 
się, iż wiceprezes p. Wilkoński i dy­
rek to r p. Czermiński ze względów za­
sadniczych zrezygnowali z zajmowa­
nych stanowisk w Centr- Tow. Orga­
nizacji i Kółek Rolniczych.

A przecież tak niedawno sklecono 
„unifikację" organizacji rolniczych. 
Dokonano tego z dużym trudem  i pod 
niedopuszczalnym naciskiem w po­
staci represji kredytowych i gróźb 
cofnięcia subsydjów. W ielu działa­
czy Kółek Rolniczych wówczas ustą­
piło. Mogłoby się więc zdawać, że 
ci, którzy poszli do zunifikowanej or­
ganizacji wytrzymają w niej dłuższy 
czas. Atoli, jak widać, niektórzy 
działacze drobnego rolnictwa — już 
ustąpili ze względów zasadniczych.

Jakie to były „względy zasadni­
cze" — nie wiemy. Przypuszczamy, 
że p.p. W ilkoński i Czermiński wyja­
śnią publicznie swój postępek.

Gdy dokonywano „unifikacji" odra- 
zu stwierdziliśmy, że jest to niszcze­
nie organizacji drobnego rolnictwa, 
oddanie jej w pacht obszarnikom; 
podkreślaliśmy też rozbieżność inte­
resów drobnego i wielkiego rolnictwa. 
Niewątpliwie, supremacja Fudakow- 
skich w nowej organizacji musiała o- 
degrać rolę w decyzji p.p. Wilkoń- 
skiego i Czermińskiego.

Jak  obszarnicy rozumieją „unifi­
kacje" dla nikogo nie jest tajemnicą.

dzenai tego statutu winny być wszyst­
kim pracownikom niżej 10 lat pracy 
wypłacone odprawy, a pracownicy po 
10 latach pracy winni otrzymywać od­
powiednie zaliczki na emerytury.

5) Przyznania wszystkim pracowni­
kom miejskim etatów po % rocznej 
próbie.

6) Unormowania plac pracowników 
fizycznych zgodnie z uchwałą Rady 
Miejskiej z dnia 20.111.1924 r. — oraz u- 
nornaowaafa poborów pracowników u- 
mysłowych zgodnie z Rozp. P. R. P. z 
dnia 30.XII.1924 r, w ten sposób, ażeby 
przepisy Rozporządzenia traktowane 
były jako minimum, a nie jako maksi­
mum praw pracowniczych.

7) Przestrzegania ustawowego dnia 
pracy we wszystkich instytucjach miej­
skich — oraz wprowadzenia ustawowe­
go 8-godzinntego dnia pracy dla praco­
wników straży ogniowej.

8) Udziału przedstawicieli Związków 
we wszystkich Komisjach Magistratu 
dotyczących spraw pracowniczych.

Równocześnie zebrani wyrażają swo­
je głębokie oburzenie z powodu rozbi­
jania istniejących od wielu lat organiza­
cji pracowniczych przez niektórych
członków Magistratu i prezydjum Rady 
Miejskiej. (Chodzi przedewszystkiem o 
p.p. Szpotańskiego i Jaworowskiego).

Zebrani domagają się kategorycznie 
zaprzestania praez Magistrat stosowa­
nia represji politycznych przeciw człon­
kom Zarządów Związków oraz bez­
względnego wycofania zwolnienia z pra­
cy ostatnio zwolnionych członków Za­
rządów Związków. (Chodzi o tow. tow, 
Wysockiego i TYenklera).

Zebrani wyrażają głębokie zaufanie 
do poczynań Bloku Związków, oraz u- 
chwalają poprzeć wystawione postula­
ty wszelkiemi rozporządzalaemi środka­
mi na każde wezwanie zblokowanych 
Związków,

Przeciwko niszczeniu samorządów
(Telegram własny).

W śród spółdzielców drobnych rolni­
ków wywołuje np. oburzenie otacza­
nie opieką zbankrutowanej obszarni- 
czej „Kooprolnej" przy niechętnym 
stosunku do spółdzielni drobnych rol­
ników. Że odgrywa tu rolę wpływ 
obszarników na czynniki rządowe — 
nie ulega kwestji.

Charakterystyczny tu jest następu­
jący fakt.

Obszarnicze organizacje rolnicze 
wydawały pod redakcją p. Gościckie- 1 
go, znanego luendeka, czasopismo 
„Rolnik Ekonomista". Po „unifika­
cji" w komunikacie tego czasopisma 
czytamy, że wobec zmiany przez j 
Związek Pol. Organiz. Roln. (obszar- 
n-czych) niektórych paragrafów sta- | 
tutu oraz nazwy czasopismo to od i 
15 lipca b. r. wychodzić będzie pod ! 
zmienioną firmą.

A więc obszarnicy uważają, że po 
unifikacji — zmienili tylko firmę i 
kilka paragrafów statutu. A co z 
Kółkami Rolniczemi? Te zostały 
wcielone do organizacji obszarniczej.

Niezadługo ma się odbyć Zjazd 
Związku Kółek Rolniczych dla zaa­
probowania narzuconej im „unifika­
cji". Czy zaaprobują? Śmiemy wąt­
pić! Kilkomiesięczny kozirodczy 
związek organizacji drobnych rolni­
ków i obszarników, chyba najciem­
niejszym naw et oczy otworzył.

Marjan Nowicki.

Kronika polityczna
ORGANIZACJA BIURA PRASOWEGO

PREZYDJUM RADY MINISTRÓW.
W  bieżącym tygodniu nastąpić ma u- 

two-rzenie oddawna zapow iadanego biu­
ra  prasow ego Prezydjum Rady Mini­
strów  w  miejsce obecnego refera tu  p ra ­
sowego. Dziś przyjeżdża do W arszawy 
szef biura prasowego, dotąd korespon­
dent PA T 'a w Berlinie Święcicki.

Należy zaznaczyć, że od 3 i pół roku 
biuro prasow e Prezydjum Rady Mini­
strów  jest stałym obiektem eksperym en­
tów rządowych. Biuro to  już było re ­
formowane, m odernizowane, redukow a. 
ne, kasow ane, rekonstruow ane, rem on­
towane, odbudowywane i t. d„ a prasa 
z tego wszystkiego tyle miała, że jak 
nie było wiadomości, tak  i nadal ich nie­
ma.

Obecnie biuro już posiada cały sztab 
urzędników. Zobaczymy co ono da.

Poznań, 15.9. Na dzisiejwvcm posiedze­
niu zjazdu miast odbyła się demonstra- 
cja przeciwko niszczeniu samorządów 
miejskich. Delegaci socjalistyczni zgłosi­

li rezolucję protestacyjną. W dyskusji 
przemawiali tow. tow. Br. ZIEMIĘCKI, 
prezydent m. Łodzi i T. ARCISZEWSKI, 
przew. klubu socjal. Rady m. Warszawy.

KATASTROFY NA KOPALNIACH
OFIARY PRACY .

Białogród, 15 września. (PAT). W ko­
palniach węgla w miejscowości Bolievac 
nastąpił wybuch, ofiarą którego, jak 
przypuszczają, padło 10 górników. Prócz 
tego jest 9 ciężko rannych. Przyczyną 
katastrofy  był prawdopodobnie wybuch 
gazu węglowego.

Berlin, 15 września. (PAT). Biuro 
W olffa donosi z Saarbriiken, że dziś nad 
ranem  w kopalni t. zw. K arola, należą­
cej do lotaryńskiego tow arzystw a k o ­
palnianego Saar e t Mosel w  miejscowo­
ści K leinresseln na granicy terytorjum  
Saary i Lotaryngji m iała miejsce pow aż­
na eksplozja. W  kopalni znajdowało się

w chwili eksplozji około 400 ludzi, któ* 
rzy  byli na czas ew akuow ani. 4 górni­
ków poniosło na  skutek  eksplozji 
śmierć, 4 innych zaś zostało bardzo c ięż­
ko rannych. Szkody m aterjalne są b a r­
dzo znaczne.

Paryż, 15 w rześnia. (PAT), W edług 
depeszy z Sarrebriick, ofiaram i w ybu­
chu jaki zdarzył się dzisiaj ran o  w  szy­
bie K arola w P e tite  Rosselle w L otaryn­
gji padło jakoby setki osób. W rzeczy­
wistości zaś, według kom unikatu p re ­
fektury, przy wybuchu 3 osoby zostały 
zabite, a  pięć odniosło rany. Rannym nie 
zagraża niebezpieczeństwo.

WZNOWIENIE STOSUNKÓW DYPLOMATYCZ­
NYCH AN6L0-S0WIECKICH

Londyn, 15 w rześnia. (PAT), Z M o­
skwy donoszą, że rząd sowiecki przy­
jął propozycję rządu angielskiego przy­
słania do Londynu specjalnego przed­
stawiciela, celem podjęcia narad  nad

wznowieniem stosunków dyplom atycz­
nych anglo - sowieckich. Przedstaw iciel 
Sowietów spodziewany jest w Londynie 
24 b. m.

POCZĄTEK EWAKUACJI NADRENJI
Londyn, 15 września. (PAT). Wojska 

brytyjskie w Nadrenji rozpoczęły dzi­
siaj częściową ewakuację Wiesbadenu. 
Ostatnie oddziały angielskie opuszczą

Nadrenję w końcu r. b. Flagę brytyjską, 
symbolizującą obecność angielską w 
Nadrenji, zdejmie pułk Strzelców Króle­
wskich, który odejdzie ostatni.

DOCHODZENIE PRZECIWKO TER0RYST0M
Altona, 15 września. (PAT). Docho­

dzenia w spraw ie zamachów bombo­
wych zostały w pewnej m ierze zak o ń ­
czone. W edług oficjalnych doniesień 
stw ierdzono dotychczas, iż zamachy 
bombowe, których większość została o- 
becnie całkow icie wyjaśniona, były 
zorganizowane przez praw icow o - rady­
kalne koła aktywistyczme. Punktem  
centralnym  tego ruchu była według 
wszelkiego praw dopodobieństw a stolica 
Niemiec. Z 11 osób zaaresztow anych w 
Berlinie 7 będzie ju t przedpołudniem

przekazanych odpowiednim władzom 
sądowym. Cztery oseby zostały w ciągu 
dzisiejszego dnia zwolnione, ponieważ, 
jak się okazała, niema dostatecznych 
podstaw  do przetrzym yw ania ich w a- 
reszcie. Z 24-ch osób, przetrzym yw a­
nych w areszcie przez policję w  Alto- 
nie, w stosunku do 23 istnieją pow aż­
ne m aterjały obciążające, wobec czego 
będą one przekazane władzom sądo­
wym. W śród tych 23 osób znajdują się 
czołowe postacie ruchu Szlezwickieg-o 
agrarno - chłopskiego Landvolk,

OGRANICZENIE ZBROJEŃ
Londyn, 15 września. (PAT). P rasa 

angielska przywiązuje szczególną wagę 
do oświadczenia, podawanego w kołach 
miarodajnych W aszyngtonu, że jeśli 
prow adzone obecnie narady angilo .  a- 
m erykańskie w spraw ach morskich da­

dzą wyniki dodatnie, wówczas ustanie 
wyścig zbrojeniowy nietylko w odnie­
sieniu do klasy krążowników, ale ró w ­
nież w odniesieniu do wszystkich in­
nych klas statków  wojennych.

OFICEROWIE REZERWY PRZECIWKO 
REMARQUE’OWI

Berlin, 15 września. (A. W). Niemiec­
ki związek oficerów rezerw y, w ystoso­
w ał do kom itetu, przyznającego nagro-

WYCIECZKA WARSZAWSKIEGO WYDZIAŁU KOBIECEGO
W  SEJMIE

dy Nobla, p ro test przeciw ko wnioskowi 
przyznania tegorocznej nagrody au to ro­
wi książki p, t. „Na Zachodzie nic no­
wego" Rem arque'owi. Związek nacjo, 
nalistycznych oficerów twierdzi, iż od­
znaczenie tego autora byłoby obrazą 
dawnej anmji niemieckiej. Prasa szwe­
dzka w przew ażnej części nie bierze te ­
go w ystąpienia nacjonalistów niem iec­
kich na serjo.

IM P gtfE H IE  fi) flUSTRJl
Wiedeń, 15 września. (A  W). S y tua­

cja polityczna w Ausćrji, mamo i £ do- 
tychczias nie przyniosła żadnych zmian, 
rozwija się pod znakiem  oczekiwania. 
Skrajna praw ica prow adzi silną agita­
cję przeciw ko kanclerzow i S treeraw i- 
tzowi. Radykalne żywioły prawicowe 
stara ją  się najwidoczniej w ykorzystać 
nieobecność kanclerza, aby osłabić je­
go stanowisko. Organ stronnictw a ch rze­
ścijańsko - społecznego „Reichspost’ 
zaprzecza stanowczo wszelkim pogłos­
kom, jakoby S treeruw itz był zachwiany 
na stanowisku kanclerza.
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„Radosna twórczość" p. Aleksandra Prystora
Sensacyjne rewelacje o p. Bolesławie Zielińskim komisarzu Kasy Chorych

W NADWÓRNEJ

MIĘDZYNARODÓWKA SOCJALISTYCZNA 
O BOLESŁAWIE LIMANOWSKIM

ECHA LISTU TOW. LIMANOWSKIEGO

Powtarzamy za lwowskim „Dzienni­
kiem Ludowym ' naprawdę sensacyjne 
rewelacje o Bolesławie Zielińskim, ko­
misarzu Kasy Chorych w Nadwornej. 
Rewelacje te rzucają — z każdego punk­
tu widzenia — przerażające światło na 
lekkomyślność wręcz bezprzykładną, z 
jaką p, Aleksander Prysłor uprawia swo­
ją „politykę" ubezpieczeniową i perso­
nalną. Red.

Ponieważ p. Boi. Zieliński z łaski „no­
wego kursu" w Kasach Chorych, ko­
misarz Kasy w Nadwornej, dotąd' spra­
wujący tam swój odpowiedzialny urząd, 
mimo tak kompromitujących rewelacyj, 
miał jeszcze odwagę zapowiedzieć w pi­
smach „sanacyjnych” wniesienie prze­
ciw nam skargi, chcemy mu dostarczyć 
bogatszego materjału.

Jak się dowiadujemy p. B. Zieliński 
twierdzi, że zarzucane mu przestępstwa 
odnoszą się rzekomo do jego brata.

Nie wykluczamy zupełnie, że brat p. 
d-ra B. Zielińskiego ma równie bogaty 
życiorys, może nawet* i dalsza jego ro­
dzina również „zasłużyła się", ale nam 
chodzi o tego Zielińskiego, który obec­
nie jest komisarzem w Nadwornej, po­
przednio był prezydentem m. Łucka, a 
przedtem był dygnitarzem na Pomorzu, 
gdyż ten sam był rekordowym aferzy­
stą w Ameryce, a zanim tam się dostał, 
siedział w kryminale, bo okradł T. S. L, 
w Krakowie.

Dla stwierdzenia tożsamości osoby, 
przytaczamy wyczerpujące informacje 
„Dziennika Chicagowskiego" z dnia 22 
marca 1921, w którym ta sprawa jest 
dokładnie wyjaśniona.

Pod tytułem
„REKORDOWY AFERZYSTA" 

p isze  „Dziennik Chicagowski":
„Prawdziwie żałować wypada, iż na 

tem miejscu trzeba napisać o osobniku, 
którego karjera, niebywałych afer_ i a- 
wantur pełna, sięgnęła naprzód z Polski 
do Ameryki, a potem z Polonji amery­
kańskiej znowu się do Polski skierowa­
ła, stwarzając tam rekord istny sukce­
su, niestety, bardzo mało zaszczytny. 
Raczej naodwrót, zdumiewać się trzeba, 
i i  możliwe są tam rzeczy takie, jak te, 
o jakich piszemy, a jedynie tłumaczyć 
je możemy chaotycznemi stosunkami w 
dzisiejszej Polsce, w normalnych, upo­
rządkowanych stosunkach, byłoby to ab­
solutnie niemożliwe.

Przed paru tygodniami wpadł nam w 
ręce numer warszawskiego „Tygodnika 
Ilustrowanego", na którego okładce za­
uważyliśmy fotografję zbiorową, przed­
stawiającą — o ile pamiętamy — 
podpisanie aktu erekcyjnego pomnika, 
który ma być wzniesiony w Toruniu na 
pamiątkę Odrodzenia Polski i złączenia 
z nią dawnych jej nadmorsldch dzielnic. 
Na fotografji owej, wśród grupy pod­
pisujących, zauważyliśmy znajomą do­
brze fizys grasującego w Polonji amery­
kańskiej przed laty — „d-ra" M. B. (jak 
potrzeba) Zielińskiego, którego nazwis­
ko widniało również na odezwach, na­
desłanych do naszych pism tutejszych 
z Torunia.

Nie wierzyliśmy oczom własnym!
Przyznajem y, iż gdy odezwy owe czy­

taliśmy, sądziliśmy, że to podobnie 
brzmiące nazwisko nie ma jednak nic 
wspólnego z okrzyczanym tutejszym  na­
ciągaczem i oszustem, dopiero owa fo- 
tografja z „Tygodnika Ilustrowanego” 
rozwiała wszelkie co do tego wątpliwo­
ści. Nie można się łudzić: ów toruński 
burm istrz Zieliński jest tym samym Zie­
lińskim, który przed paru laty  szastał 
się po Ameryce, naciągał tu na prawo 
i lewo, pod najrozm aitszym i — przyznać 
trzeba — wcale pomysłowymi sposobami.

Wobec takiego absolutnego stwierdze­
nia tożsamości osoby, tego indywiduum, 
nie należy zwlekać, ni kryć sprawy! 
Mniemamy, iż będzie to z pożytkiem po­
wszechnym przypomnieć sprawki Zie­
lińskiego i całą jego karjerę!

Dziennik nasz w znacznej liczbie do­
chodzi także do Polski, do polskich 
pism, przeto niniejszy artykuł powinien 
zwrócić tam uwagę i odpowiednie spro­
wadzić konsekwencje. Słyszeliśmy rów ­
nież, że jedno z pism warszawskich już 
„przew ietrzało" interesy „d-ra" Zieliń­
skiego, zdaje się jednak z nienadzwy- 
czajnym, jak dotąd, rezultatem . W ypa­
da tedy dopomóc z naszej strony, bo my 
tu szczególnie dobrze znamy karjerę  te ­
go ptaszka, aby nie kalał swem imie­
niem i swą osobą sławnych dziejów mia­
sta  Torunia, które ani wie, kogo trzym a 
na czele swej adm inistracji, a k tóre dla 
własnego dobra i imienia czystego po­
winno się pozbyć owego jegomościa jak- 
najprędzej!

„Dr" B. M. Zieliński bawił w A m ery­
ce przed dziesięciu zgórą laty. Przybył 
tu z dawnego zaboru austrjackiego, wy­
kazał się doskonałemi rekom endacjam i 
i uzyskał miejsce w naszej redakcji. 
Aklimatyzował się szybko, w mig się za­
poznał z warunkami, ponawiązywał n a j­
lepsze stosunki towarzyskie i robił wy­
borne interesy na wszystkiem, na czem 
się dało, poza dziennikarstwem, w yda­
jąc broszurki, urządzając wystawy roz­
maite itp.

Bardzo też spiesznie ożenił się tu i żył, 
jak  u Pana Boga za piecem. Aliści na­
stąpiły  zjazdy polskie z okazji 500-le- 
cia Grunwaldu w Polsce w r. 1910, więc 
pojechali na nie delegaci nasi do K ra­
kowa. Tam pytano się ich, czy nie po­
kazał się przypadkiem  w Chicago nieja­
ki M. B. Zieliński, pokazywano jego fo­
tograf ję i ze zdumieniem stwierdzono, że 
chicagowski egzemplarz odpowiadał te ­
mu, którym się w Polsce interesowano.

Okazało się, że Z. siedział tam  kilka 
lat w więzieniu za okradzenie Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej (wedle jednych 
siedział 8 miesięcy, wedle innych — 2 
lata—Red. „Dz. L.”), nadto był ten pan 
pod zarzutem, czy naw et karany za dwu- 
żeństwo, jako że jedną żonę zostawił 
był we Lwowie, a drugą pojął w B uda­
peszcie na W ęgrzech (chicagowska by­
ła już 3-cią z rzędu żoną Zielińskiego!).

Rekomendacje jego, nam przedstaw io­
ne, okazały się również sfałszowauemi! 
Po tych nowinach stał się Zieliński nie-

możliwy w Chicago, tłum aczył się, że 
zarzucone mu spraw ki spełnił nie on. 
B. M., lecz jego brat M. B. (?) Zieliński!

W yrzucony z naszej redakcji, prze­
niósł się do Milwaukee, gdzie również 
w piśmie polskiem pracował. Potem był 
agentem wódek, aż za jakieś w tej p ro­
fesji oszustwa, skazany został na kilku­
miesięczne więzienie, k tóre odsiedział w 
„porządku".

Potem nastąpiły różne inne jego es­
kapady tutejsze i eksperymenty. N asta­
ła wojna, z nią rek ru tac ja  nasza do ar- 
mji polskiej. Zieliński „ofiarował swe 
usługi", został funkcjonariuszem, potem 
nawet inspektorem, dostał szarżę oficer­
ską — zdaje się — choć inni oficero­
wie zażądali w ydalenia go, jako niego­
dnego munduru oficerskiego.

Pojechał do Polski •— i oto tam wy­
płynął jako burm istrz Torunia, jak nas 
zapew niają, już z nową żoną, tym razem 
czw artą z rzędu conajmniej! Na taką to 
właśnie pozycję wkręcił się aferzysta 
polsko - amerykański, dzięki sprytowi 
i coraz nowym pomysłom górnolotnym, 
fantastycznym, urządzaniem  szumnych 
manifestacyj. To się tam spodobało i 
skaptowało mu tłusty  kąsek i stanowis­
ko, k tóre miastu Toruniowi nie przy­
sporzy honoru ani zaszczytu.

Najnowszy ten „piernik toruński" po­
winien zainteresować wielu Polaków a- 
merykańskich, którym  „dr." M. B. czy 
B. M. Zieliński pozostawił wszędzie czu­
łe po sobie wspomnienie w formie nie­
zapłaconych zobowiązań, rachunków, d łu ­
gów, skryptów itp. Faktycznie, człek ten 
został tu winien wszystkim, z kim się 
zetknął. Może zatem poszkodowani, k tó ­
rzy  go troskliwie poszukują, zechcą się 
przypomnieć adm inistracji m iasta Toru­
nia, Niech się tam dowiedzą, kogo do­
stali.

A rtykuł niniejszy wysyłamy osobno 
jeszcze do pism w Polsce i do W ładz 
naczelnych miasta Torunia".

Tyle amerykańskie pismo.
Oto wizerunek człowieka, który na­

stępnie był burmistrzem w Łucku, re ­
daktorem we Lwowie, a teraz jest mę­
żem zaufania „sanacji moralnej". Dla 
zrobienia mu miejsca musiał być przepę­
dzony zarząd robotniczy Kasy Chorych 
w Nadwornej.

Oto organ wykonawczy nowego kur­
su polityki społecznej p. min. Prystora.

Oto, obok Nadzieji, Zakrzewskiego 
i Ochmana, którzy wykazują inne talen- 
ta w Kasach Chorych, filar twórczej 
„sanacyjnej” państwowej pracy.

1 prasa „sanacyjna" śmie twierdzić, 
że jest „wszystko w porżądku”, że ten 
stan rzeczy jest trwały i nic nie potrze­
ba zmieniać.

Jeżeli jednak „sanacja" sądzi, że spo­
łeczeństwo spokojnie na to wszystko 
będzie patrzeć, płacić podatki i cierpli­
wie to znosić, to jest w bardzo grubym 
błędzie.

Ten śmieć z życia państwowego i pu­
blicznego Polski musi być wymieciony. 
Musi się to stać jaknajprędzej!

W jednym z poprzednich numerów 
I „Robotnika" podaliśmy już, że organ 
' Międzynarodówki Socjalistycznej „Infor­
macja Międzynarodowa" umieścił w o- 
statniem swem wydaniu z dnia 24 sierp­
nia r. b. na czołowem miejscu, list tow. 
sen. Bolesława Limanowskiego do p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego 
Mościckiego.

List podany został w ca łośc i, b ez żad­
nych skrótów i peprzedzony dłuższym 
wstępem, zawierającym krótką biografję 
Limanowskiego i charakterystykę listu, 
jako dokumentu historycznego o trwałej 
wartości. Ustęp ten podajemy poniżej 
dosłownie bez żadnych zmian.

„PRZECIW POLSKIEJ REAKCJI"

„LIST OTWARTY 
LIMANOWSKIEGO”.

„Robotnik" z 6 sierpnia r. b., organ 
Centralny P. P. S., zawierał list socja­
listycznego senatora Bolesława Lima­
nowskiego do Ignacego Mościckiego, 
Prezydenta Rzplitej Polskiej.

List ten jest historycznym dokumen­
tem największego znaczenia, a został 
w zupełności skonfiskowany.

Mimo to, przed konfiskatą część na­
kładu rozeszła się i mimo usiłowań 
cenzora treść listu znaną jest szerokim 
kołom robotników i inteligencji

Znaczenie listu podnosi przedew szy- 
stkiem osoba autora. Bolesław  Lima­
nowski, liczący 95 lat zachow ał zupeł­
nie świeżość umysłu. Doszedł do socja­
lizmu w szóstym dziesięcioleciu ubie­
głego wieku i przez całe życie pozostał 
mu wierny.

Przez kilka dziesiątek lat był wydalo­
ny z wszystkich trzech zaborów, na 
które Polska przed wojną światową by­

ła rozdarta i podzielona I dopiero w •* 
statnim dziesięcioleciu ubiegłego w ie­
ku, udało się zmusić rząd austrjacki, a- 
żeby zgodził się na powrót Limanow­
skiego do Galicji z Paryża, gdzie żył ja­
ko emigrant.

Cieszy on się najwyższem poważa­
niem we wszystkich kołach społeczeń­
stwa polskiego, które zawdzięcza nie­
złomnemu charakterowi, wybitnym zdol­
nościom ducha i wysokiej swej etyce.

Jako historyk, aż do obecnej chwili 
pracuje i napisał kilka ^-.akomitych 
dzieł.

W e wszystkich tarciach zajmował nie­
złomnie proletariackie stanowisko i za­
wsze najenergiczniej zwalczał tego kto 
usiłował wnieść do Polskiej P a r$  So­
cjalistyczne? spory i rozłamy.

List wywołuje zainteresowani*, w y­
chodzące poza osobę autora, Jest on 
świetnem przedstawieniem obecnego po­
łożenia Polski, nieustrasj,>ną krytyką o- 
becnych metod, jest historycznym dolm- 
mentem trwałego znaczenia.

Łatwo zrozumieć, że faszyzm polski, 
wszystkiemi środkami chc3 zagłuszyć 
sędziwego Limanowskiego.

Robotnicy polscy i socjaliści wszyst­
kich krajów, którzy z wielką uwagą I 
sympatją śledzą walkę P. P. S. w obro­
nie demokracji, tem chętniej będą list 
ten czytali, list Nestora Polskiego So­
cjalizmu."

Biuletyn Międzynarodówki wychodzi 
w trzech językach: francuskim, angiel­
skim i niemieckim. Socjaliści całegr 
świata poznali tedy list tow. sen. B. Li­
manowskiego, tembardziej, że list ten 
został wydrukowany w całości we wszy­
stkich dziennikach socjalistycznych 
świata.

»-%i

CENTRALNA KOMISJA PR A C O W N IK Ó W  
PAŃSTWOWYCH

W SPRAWIE DODATKU MIESZKANIOWEGO ZA ROK 1928
We wtorek 10 b. m. odbyło się p ierw ­

sze powakacyjne Zebranie Plenarne Cen­
tralnej Komisji Porozumiewawczej Zwiąż 
ków Zawodowych Pracowników Pań­
stwowych, poświęcone sprawom aktu­
alnym.

Zebranie obesłane było przez liczD-3 
organizacje i w dyskusji na pierwszy  
plan w ysunęła się sprawa wypłaceń’* 
przez Rząd zaległego wyrównawczego 
dodatku mieszkaniowego z r. 1928.

Plenarne Zebranie C. K. P. postano­
wiło prosić premjera o audjencję, celem 
przedstawienia konieczności przyśpie­
szenia realizacji tej sprawy, batdzo w a­
żnej dla pracowników. Zaległy dodatek 
wynosi sumę odpowiadającą mniej wię­
cej 1-miesięcznej pensji pracowniczej.

Ponadto Plenarne Zebranie C. K- & 
.postanowiło zwrócić się do Prezydjum 
Rady Ministrów w sprawie koniecznoś­
ci w yrów nania uposażeń  w  Z agłębiu  D ą- 
b row sk iem  z upoważnieniem w Zagłę­
biu Śląskiem, ze względu na jednakowe 
warunki gospodarcze na obu tych tere­
nach, oraz w  sp raw ie  za liczen ia  sz e r e ­
gu m iast jak np. Piotrkowa, Łukowa, Ko­
nina i in., do odpow iedniej grupy przy

wymiarze wysokości dodatku mieszka­
niowego w związku z faktycznym sta­
nem liczebnym mieszkańców tych miej­
scowości.

Na porządku obrad była też sprawa 
braków w pomocy lekarskiej dla praco­
wników państwowych. Sprawę tę uzna­
no za bardzo ważną i postanowione, po 
zgromadzeniu wyczerpującego materja­
łu, zwrócić się do Rządu o jaknajszyb- 
sze jej uregulowanie.

BEZPŁATNY POKAZ 
I KURSY GOTOWANIA 

N A  G A Z I E
w Gazowni Miejskiej m. st. W arszawy,

Kredytowa 3.
I pokaz — 18 b. m. w środę o godz. 5 pp.

I lekcja 4-o godzinnego kursu dla pań -— 
8 października, I lekcja 4-o godzinnego kursu 
dla służących — 10 października.

Zapisy przyjm uje sklep Gazowni Miejskiej
Kredytowa 3, tel. Nr. 1.
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Hic i n c i p i t  P a t r i a e  Amor
—  Tu, zdaje się, będzie gorączka 

mózgowa. N iebezpieczna kom plika­
cja, po am putacji. S erce badałem  
w czoraj dokładnie, nieszczególnie sil­
ne. A  przecież to jeszcze n ieprzerafi- 
now ana rasa, ci Rosjanie... No, przy 
swoim niezużytym  organizm ie m łodo­
ści .jeszcze nie zgubiony, ale zastrzy ­
ku nie damy.

Po chwili nam ysłu:
— Panno M arjo, pani polecam  w y­

łączną opiekę nad  tym  chorym. Je s t  
on widocznie przedrażniony  jakiem ś 
w rażeniem . , Pani w yw iera dobry 
w pływ na nerw ow ych —  pow iedział 
do sm ukłej szatynki, k tó ra  s ta ła  po 
przeciw nej s tronie łóżka, zdała od 
krzykliw ego ko ła  koleżanek, niespo­
kojnie w patrzona w doktora.

—  Niech pani zostanie na tej sa ­
li —  d o k tó r zw rócił się do niej, a p o ­
tem  przeniósł w zrok na tęgą blondy- 
nę: — pom ieniacie się panie na sa ­
le tak  widzę, będzie lepiej. I do 
widzenia.

Na tem  skończyła się nagła w izy­
ta. D októr m iał jeszcze tyle, tyle p ra ­
cy! P ielęgniarki, „c iekaw sk ie" z in­
nych ąal, u lo tniły  się w krótce, pozo­
staw iając zm ieszaną woń perfum  i jo­
doform u i echo szelestu  fartuchów , a 
w śród tego pew nik, na k tó ry  zgodzi­
ły się w szystkie:

— O tak , dok tó r m a słuszność.... 
I panna M arja da sobie z nim radę. Że

też  w cześniej na tę  myśl nie w padły!
Nie w iedziały  zresztą  i nie chcia­

łyby się przyznać do tego, że zaz­
drość kobieca, i w zajem na rywiliza- 
cja, nigdyby im w świecie nie p o ­
zwoliły tak  rozstrzygnąć, jak to u- 
czynił doktór.

M arja ujęła w obie dłonie zdrow ą 
rękę chorego (kikut drugiej m iał o- 
bandażow any). T rzym ała ją k ilka 
chwil z uw agą na bicie pulsu, a potem  
uderzając delikatn ie  po w ierzchu rę ­
ki chorego, jak m atka, gdy rozgrym a­
szonem u lecz ukochanem u dziecku 
zam ierza dać k lapsa, m ówiła spokoj­
nym, dźw ięcznym  głosem:

— Któż słyszał tak  szarpać płuca! 
K atja już słyszała daw no, w ięc n ie­
po trzebn ie krzyczeć. K atja zaraz 
przybędzie, zaraz, za chw ileczkę!...

W ołodja już od kilku  tygodni, od­
k ąd  został zab rany  p rzez austrjack i 
am bulans z pobojow iska pod L***, w 
drodze do szp itala palow ego i póź­
niej, w szpitalu  tw ierdzy, słyszał po l­
sk ą  mowę i rozum iał najczęściej po ­
w tarzan e  zw ro ty  codziennej szp ita l­
nej konw ersacji, dotykającej tylko te ­
go, co konieczne, niezbędne. U rzędo­
we kw estje za ła tw iano  w  języku n ie­
mieckim. W idział też  już M arję, ale

nie zw racał na n ią  uwagi. Zaledwie 
pom yślał, że odcień jej włosów, a m o­
że i głos, poniekąd  przypom ina mu 
Katję.

A le grożąca mu am putacja ręki, 
w sku tek  odm rożonej i zakażonej r a ­
ny postrzałow ej, zam knęła jego m y­
śli w  b łędnem  kole, k tórego środek  
stanow iła jedna i ta  sam a, n iew zru­
szona pew ność: odejm ą mi rękę. R ę­
ka, k tó ra  była moją n iezaprzeczalną 
w łasnością, nad an ą  przez natu rę , nie 
ludzi, rękę, k tó ra  pracow ała , m ierzy­
ła, napełn ia ła  re to rty , w ykonyw ała 
subtelne p race  analityczne, rękę, 
k tó ra  była pom ocą myśli, służebnicą 
nauki... R ękę, z k tó rą  wzrosłem , do­
tykałem  sprzętów  domu rodzinnego, 
w itałem  kolegów, przyjaciół, to w a­
rzyszy.,. ściskałem  m atkę... tę  rękę 
mi odejmą...

Myśli te  ,obawy, refleksje rozpacz­
liwe, podniecały  go, wzm agały go­
rączkę . Dwa razy  podaw ano go do 
sali operacyjnej, i dw a razy  cofano. 
A ż w reszcie, po am putacji, gdy się o-
budził z n arkozy  i --------------zobaczył
po łokieć obcięty  k ikut, okutany  b an ­
dażem  i do p iersi przyw iązany, om ­
dlał, a potem  popad ł w  m alignę, w 
k tó re j p ow tarzał n ieustannie imię 
Katji. W  swoistej logice chorobliw e­
go w nioskow ania w ydobyły  się z z a ­
kam arków  jego pam ięci słow a Jahu ł- 
czyna: „To żądać trzeb a  stale, z up o ­
rem  m anjaka, a s tan ie  się k iedyś".

To pożądanie, do jakiego jeszcze 
jego obezw ładniona św iadom ość b y ­

ła  zdolna, przyjęło formę gw ałtow ne­
go pragnienia, pożądania obecności 

! Katji. To pragnienie było syn tezą nie- 
w ysłowionych m ęczarni. B rak  rea li­
zacji tego pragnienia sprow adził m o­
m ent kam iennej obojętności na  inne 
w rażenia. W tedy  zam knął powieki, 
p rzejęty  n ienaw iścią do p a trzen ia  na 
w szystko, nie było K atją, i p raw ie od­
ruchow o ty lko w ołał to  imię.

W łaśnie, gdy M arja u jęła  jego dłoń, 
pod tem  m agnetycznem  dotknięciem  
otw orzył n ieprzytom ne oczy i zdało 
mu się jedno k ró tk ie , k róc iu tk ie  
m gnienie oka, że w  diam entow em  
skrzeniu  iglic mrozu, jak w  aureoli, 
w idzi pochyloną głowę Katji, ale tak  
dziw nie zak ry tą  rozpuszczonem i wło 
sami, że ani jej oczu, ani u st widzieć 
nie może. To go drażni, i w tenczas, 
z uporem  m anjaka, k tó rego  nieznana 
W ola zmusza, by  chciał —  krzyczy 
W ołodja w  cały  głos:

— K atja, uczeszcie włosy, odsuń­
cie je z czoła!

M arja odw raca głowę. Jen iec  z są­
siedniego łóżka, um iejący po polsku, 
tłum aczy jej k rzyk  W ołodji. M arja 
orjentuje się błyskaw icznie, popraw ia 
dłonią, odchyla w łosy, k tó re  m a isto- 
ń ie zaczesane nisko na czoło, ca łą  du­
szą pragnie się zachow ać jak  rzeczy ­
w ista  K atja, grać jej rolę, by choć 
tym  sposobem  przynieść ulgę n ie­
szczęśliwem u.

A le W ołodję drażni p rzecież jesz­
cze to, że K atja m a aureolę z m rozu 
na głowie. Czv słyszał. czv w idział 

I

kto, coś podobnego robić ze śniegu 
i k łaść na głowę?

W ięc py ta  bez pardonu:
— Co ty  m asz na głowie, K atja? 

Ha, śnieg! czy i ty  byłaś w  P rik ar- 
packoj Rusi? Czy i ty  by łaś?  M ordo­
w ałem  tw ych braci, a nie -widziałem 
ciebie!... Gdzie się k ry łaś  w tenczas? 
A le zdejm ten  śnieg z głowy, p rzez ię­
bisz się!

Jen iec , Polak  z K rólestw a, tłum a­
czy słowo za słowem , cichuteńko i 
M arja jednym  ruchem  bez nam ysłu 
zryw a z głowy czepek, rzuca go na 
ziemię, kopie nogą, depce,..

—  Ot, n ie t śniegu niet! —  pow ta­
rza z w łasnego natchnienia.

W ołodja śmieje się. J a k  szczerze, 
a jak straszliw ie zarazem  śmieje się.

Chorzy z sąsiednich łóżek podnoszą 
głowy. Zbliża się „W arte r” posuw i­
stym  krokiem  w  pantoflach, ale W o­
łodja tego nie widzi, śmieje się cią­
gle...

—  O Katja, co ty  zrobiłaś najlep­
szego! Z dep tałaś hełm  ze śniegu, 
hełm  białego cara! A  teraz , za k a ­
rę —  widzisz, Jesteś nieżyw a! a tak , 
nieżyw a!

I w  m gnieniu oka w ybucha Woło* 
dja spazm atycznym  płaczem , przy- 
czem  pow tarza  n ieustannie:

— O K atja, czyś ty  nieżyw a? bo 
chyba nie żyjesz, gdyś to uczyniła!

M arja, łykając łzy, pieszczotliwym, 
m acierzyńskim  ruchem  głaszcze spo­
coną ręk ę  W ołodji.

(D. c. n.).



S Z T A F E T A  ROBOTNICZA
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SPORT ROBOTNICZY 
W  PAŃSTW IE S. H. S.

Do najsłabszych bodaj placówek 
sportu robotniczego w Europie na- 
leży Związek Robotniczych Klubów 
Sportowych w Jugosławji.

Robotnicze kluby i stowarzyszenia 
kportowe w państwie Serbów, Chor­
watów i Słoweńców (S. H- S.). — jak 
dotychczas — istnieją tylko w prze­
mysłowych okręgach Jugosławii, a 
więc przedewszystkiem w prowin­
cjach słoweńskich. W tych prowin­
cjach bowiem, robotnicze związki 
sportowe założone zostały jeszcze 
przed wojną, kiedy dane prowincje 
należały do monarchji Austro-Wę­
gierskiej.

Liczne robotnicze stowarzyszenia 
sportowe istnieją również w Zagrze­
biu i w Kroacji,

Na dalszem miejscu znajduje się 
Białogród—-‘stolica Jugosławji, gdzie 
sport robotniczy jest stosunkowo 
słabo rozwinięty.

Ogółem posiada Jugosławja około 
100 robotniczych klubów sporto­
wych. Niestety kluby te nie są do­
tychczas zrzeszone w jeden związek. 
Istniejący bowiem Związek Robotni­
czych Klubów Sportowych (Delav- 
ska Telopadna in Kultura Sveza 
„Svoboda") obejmuje zaledwie nie­
znaczną część tych klubów i liczy o- 
gółem tysiąc pięćset członków.

Bardzo wielką rolę odgrywają tu 
oczywiście nieuregulowane dotych­
czas kwestje narodowościowe, które 
nie pozwalają Chorwatom naprzy- 
kład wstąpić do związku serbskiego. 
W  ubiegłym roku odbyły się w Ju­
gosławii liczne na ten temat konfe­
rencje przedstawicieli wszystkich ro­
botniczych klubów i stowarzyszeń 
sportowych, niestety sprawa zamor­
dowania Radicza zaostrzyła ponow­
nie sytuację, a rozpędzenie parla­
mentu i ogłoszenie dyktatury kró­
lewskiej doprowadziły do zerwania 
wszelkich stosunków pomiędzy 
Chorwatami a Serbami.

Przy obecnych warunkach poli­
tycznych jest bardzo wątpliwe, czy 
te anormalne i szkodliwe dla robot­
niczego ruchu sportowego, zostaną 
w najbliższym czasie zlikwidowane- 

I. Klibaóski.

Na boisKach i bieżniach robotniczych
WARSZAWA.
Doroczny bieg uliczny młodzieży robot­

niczej w Polsce.
W niedzielę 6 października odbędzie 

się w Warszawie doroczny bieg uliczny 
młodzieży robotniczej, organizowany 
przez Warszawską Org. Mł. TUR i W. 
R .S. K. O. Zapisy do biegu przyjmują 
już poszczególne kluby rob. Kola Miedz. 
TUR oraz sekretarjat WRSKO, Flory 1.

ŁÓDŹ.
Widzew bije Hakoah 3:1 (0:1).

Przebieg gry mało interesujący, z po­
wodu silnego wiatru, który utrudniał grę 
Hakoah, szczęśliwie losuje stronę z wia­
trem i w pierwszej części meczu ma 
znaczną przewagę. Taktycznie dóbr? 
drużyna Widzewa broni się tylko w tej 
części meczu, zdając sobie sprawę, że 
wszelkie ataki na nic się nie zdadzą, 
Hakoahowi udaje się zdobyć jedyną 
bramkę w 15 min. przez Segała po ład 
nem podaniu Sztejnboka. Dalsze ataki 
biało-niebieskich rozbijają się o dobrze 
grającą obronę Widzewa.

Po zmianie stron panem sytuacji s ta ­
je się Widzew, który ofoło 10 minuty 
wyrównuje przez prawego łącznika. Gra

toczy się w dalszym ciągu na połowie 
Hakoahu. Około 30-ej minuty Widzew 
zdobywa przez środkowego napastnika 
jeszcze jedną bramkę, a na kilka minut 
przed końcem lewy łącznik ustala wy­
nik meczu.

Publiczności około 1.500 osób. Sędza 
p. Rettig.
RADOM.

Sukcesy klubów robotniczych.
Sokół — Tur (Radom) 3 : 2. Wynik 

krzywdzi drużynę robotniczą, która ma­
jąc przewagę, nie wykorzystała jej dz ę- 
ki niezaradności napastników, nieumieją- 
cych poprostu wepchnąć piłki do bram­
ki przeciwnika. Z napadu jedynie lewo- 
skrzydłowy stał na wysokości zadania. 
Kierownictwo Tura musi stanowczo od­
młodzić drużynę, jeżeli pragnie, aby d r u ­
żyna nie wisiała na szarym końcu w ta­
beli i nie odnosiła porażek, które stały 
się już tradycją. Im wcześniej, tern lepiej!

W mistrzostwie rezerw kl. „B‘ Tur Ił 
pokonał Sokół II w stosunku 1:C. Re zer­
owy Tura kroczą od zwycięstwa do zwy- 
ciętwa — brawo!

Ta sama drużyna pokonała przed po­
łudniem w towarzyskiej rozgrywce 
Jutrznię w stosunku 2:0.

Barkochba w zawodach towarzyskich 
z Turem (Wierzbnik) uzyskała wyn;k 
3 : 2.

LWÓW.
O mistrzostwo kl. B.

Grafika — Świteź 3:3 (1:2). Zawody
0 mistrz, kl, B. Do zawodów tych stanę­
ła drużyna drukarzy lwowskich w skła­
dzie mocno osłabionym. Mimo to była 
drużyną równorzędną. Gdyby drukarce 
mieli inny skład, wynik napewno 
brzmiałby inaczej.

STANISŁAWÓW.
Zawody piłkarskie.

TUR — Hakoach 0:1 (0:0). Zawody to­
warzyskie, rozegrane w czasie deszczu
1 na rozmokłem boisku wykazały zeszło­
rocznemu mistrzowi kl. „B" Hakoach o- 
wi, że drużyna robotnicza jest ciężkim 
orzechem do zgryzienia, gdyż posiada 
znakomity materjał, który n:ebav/?m 
będzie groźnym przeciwnikiem dla miej­
scowych drużyn.

Jedyny punkt dnia padł z górnego 
strzału. Cała drużyna robotnicza grafa 
koncertowo, wywołując ogólny aplauz-

ROBOTNICZE
mistrzostwa kolarskie

POLSKI
Wczoraj odbyły się w Łodzi na szo­

sie pod Zgierzem robotnicze mistrzo­
stwa kolarskie Polski na dystansie 100 
kilometrów. Zwyciężył tow. ANGIEL- 
CZYK (Skra . Warszawa) w czasie 3:49 
m. zdobywając zaszczytny tytuł robo­
tniczego mistrza kolarskiego Polski. 
Drugi przybył do mety Kwik (Skra) — 
3:53 m.

Drużynowo zwyciężyła również Skra 
warszawska.

Szczegółowe sprawozdanie z zawo­
dów podamy w jednym z następnych nu-
merów.

Wczorajsza niedziela w sporcie
MARYMONT MISTRZEM 

WARSZAWY
Bardzo wielkie zainteresowanie wy­

wołał w Warszawie trzeci decydujący 
mecz o mistrzostwo Warszawskiej kla­
sy A pomiędzy Marymontem a Makabi. 
Pierwszy mecz — jak wiadomo — wy 
grał Marymont 4:2, drugie spotkanie— 
dla odmiany przyniosło zwycięstwo bia- 
łoniebieskim 1:0, trzeci więc mecz miał 
ostatecznie zadecydować, która z tych 
drużyn będzie reprezentować W arsza­
wę w zawodach o wejście do Ligi. W o­
bec tego, te  walka toczyła się o tak 
wielką stawkę, sprowadzono specjalnie 
na ten mecz jednego z najlepszych pol­
skich sędziów p. Lustgartena z Krako­
wa.

b ■

Ś

Zwycięska drużyna R. K. S. „Marymont1', która reprezentować będzie Warsza­
wę w zawodach o wejście do Ligi.

WCZORAJSZE M E C Z E  LIGOWE
Legja zwycięża Wartę 3:1 (1:1).

(Piękne i zasłużone zwycięstwo Legji 
nad leaderem Ligi. Gra bardzo ciekawa 
i na wysokim poziomie znajdowała się 
przez cały czas pod znakiem niewielkiej 
przewagi Legji, która górowała zwłasz­
cza w sytuacjach podbramkowych. Pro­
wadzenie zdobywa Legja już w pierw­
szej minucie ze strzału Steuermana. Pod 
koniec I połowy Knioła wyrównuje. Po 
pauzie dwa gole dla Legji padają ze 
strzałów Łańki (piękny wolny) i Wypi- 
jewskiego. W Warcie najsłabszą częścią 
drużyny była obrona. Sędziował p. dr. 
Lustgarten z Krakowa. Widzów 5000.

Warszawianka wygrywa z Pogonią 
1:0 (0 :0).

Po przegranej z Polonią Pogoń poko­
nana została przez Warszawiankę, któ­
ra grała bardzo ambitnie. Naogół jednak 
gra prowadzona była. w tempie powol- 
nem i nie obfitowała w ciekawe momen- 
tl. Jedyną bramkę uzyskał Jung.

ŁKS bije TURYSTÓW 2:9 (0:0),
Derby łódzkie zakończyły się zwy­

cięstwem dobrze grającego w tym roku 
ŁKS, który przeważał zwłaszcza po 
pauzie. ,

Ruch wyszedł na remis z IFC 1:1 (1:0).
Derby górnośląskie zakończone zo­

stały zasłużonym wynikiem nierozstrzy­
gniętym, gdyż żadna z drużyn nie oka­
zała się lepszą, obie zresztą grały słabo,

Cracovia nie rozstrzygnęła walki z 
Garbarnią 2:2 (2:1).

Mecz interesujący stał jednak na ni­
skim poziomie. Rezultat uważać należy 
za zasłużony, gdyż gra przez cały czas 
była otwarta. Cracovia grała bez Ku- 
bińskiego, Garbarnia w komplecie.

Tabela Ligowa
przedstawia się obecnie jak następuje:

*1) W arta pkt. 24, 2) Wisła pkt. 23, 3) 
ŁKS pkt. 23, 4) Legja pkt. 21, 5) Gar­
barnia pkt, 20, 6) Cracovia pkt. 19, 7j 
Czarni pkt. 16, 8) Polonia pkt. 16, 9)
W arszawianka pkt. 15, 10) Ruch pkt.
14, 11) IFC pkt. 12, 12) Turyści pkt. 12, 
13) Pogoń pkt. 10.

Obie drużyny wystąpiły na tym me­
czu w najlepszych składach. W pierw­
szej połowie gra toczyła się z lekką 
przewagą drużyny robotniczej. ^Jedynie 
w pierwszym kwadransie górowała M a­
kabi, ale wszystkie jej ataki załamały 
się na doskonałej i pewnej obronie Ma- 
rymontu. Tymczasem Przeorowski z 
przeboju strzela pierwszą bramkę dla 
drużyny robotniczej, a W następnych 
minutach pada druga bramka ze strzału 
Rudnickiego. Od tej chwili los Makabi 
był już przypieczętowany.

Po zmianie pól Marymont opanował 
boisko, nie dopuszczając zupełnie do 
głosu białoniebieskich, ale obrona ura­
towała Makab' od cyfrowo wyższej klę­
ski i mecz kończy się wynikiem 2:0 dla 
Marymont u.

Trzeba przyznać, że zwycięstwo Ma- 
rymontu było zupełnie zasłużone. Cała 
drużyna bowiem grała ambitnie i ofiar­
nie. Najlepszą częścią drużyny był atak, \ 
który strzelał często i celnie. Pomoc - 
pracowita dzielnie wspomagała atak. 
Trio obronne świetne. Jednostkowo 
wyróżnili się Przeorowski motor ataku, 
Chudzik i ewiciz (techniką), Sokołowski w 
pomocy oraz Głowacki w bramce. Rud­
nicki i Turczyński słabsi niż zwykle.

Publiczności zebrało się rekordowa 
ilość, bo około 5000.

GWIAZDA ZWYCIĘŻA POCISK
3:1 (1:0).

Na boisku Skry odbył się wczoraj 
ostatni mecz o mistrzostwo kl. A w gru­
pach pomiędzy Gwiazdą a Pociskiem. 
Gwiazda wystąpiła z trzema rezerwo­
wymi, a Pocisk, w pełnym sktadz'e. 
Zwycięstwo, spodziewane zresztą, od­
niosła Gwiazda 3:1 (1:0). Do ostatniej 
prawie chwili Gwiazda prowadziła 3:0, 
ale w ostatniej minucie padła jedyna 
bramka dla Pocisku. Bramki zdobyli: 
dla zwycięzców: Szulsingier (2) i Buch, 
a dla Pocisku pr. łącznik. Przedmecz 
4:1 (2:0) dla Gwiazdy II.

Strzała - Potęga 6:1 (2:0), Mecz de­
cydujący o mistrzostwo grupy zakoń­
czył się łatwem zwycięstwem Strzały.

Jutrznia II - Żar 2:0. Zawody towa­
rzyskie.

Ostateczna tabela zawodów o mistrzo­
stwo klasy A.

W dniu wczorajszym odbył się ostatni 
mecz o mistrzostwo klasy A w grupach. 
Ostateczna tabela tych zawodów przed­
stawia się następująco: I Grupa: 1) 
Warszawianka Ib 14 p. 2) Marymont — 
13 p. 3) Polonia Ib — 13 p. 4) AZS — 
10 p. 5) Gwiazda — 8 p. 6) Pocisk — 2 
p. Ó Grupa: 1) Legja Ib — 14 p. 2) Ma­
kabi — 8 p. 3) Rucb — 7 p. 4) Skra — 
7 p. 5) Varsovia — 4 p. W zawodach o 
wejście do Ligi reprezentować będzie 
Warszawę Marymont, a o spadek do 
klasy B grają Skra, Varsovia, Gwiazda, 
Pocisk.

ŚWIETNE ZWYCIĘSTWO 
PETKIEWICZA W PARYŻU

W czasie mityngu Stade Franoais w 
Paryżu w którym — jak wiadomo — 
wzięli udział zawodnicy polscy: Petkie­
wicz, Sikorski i Kostrzewski, zwycię­
żył w biegu na 5000 mtr. Petkiewicz 
(Polska) w czasie 15.25,4 sek. bijąc Dar- 
tiguesa (Fr.), o 25 sekund, Bedariego 
(Ft.), Marchala (Fr.) i 15 innych biega­
czy. Kostrzewski zajął czwarte miejsce 
w biegu 400 m. przez płotki (czas 54,6 
sek.), a Sikorski szóste w biegu na 200 
yardów,

WIOŚLARKI WARSZAWSKIE 
ZWYCIĘŻAJĄ ANGIELKI

Wczoraj na Wiśle odbyły się regaty 
międzyklubowe, urządzane przez W ar­
szawski Klub Wioślarek, których atrak­
cją był udział najlepszej reprezentacyj­
nej czwórki angielskiej Ace Ladies Ro­
wing Clubu. Osada ta  pokonała uprze­
dnio zawodniczki francuskie i belgij- 
skie, to też występ jej w Warszawie 
wzbudził duże zainteresowanie. Tem 
większą niespodzianką było zwycięstwo 
czwórki Warszawskiego Klubu Wiośla­
rek, które pokonały osadę angielską o 
jedną długość łodzi. Doskonała okazała 
się natomiast Angielka Kirton, która w 
biegu jedynek pokonała Grabicką o je­
dną długość. Pozatem odbył się szereg 
innych biegów.

INNE MECZE PIŁKARSKIE 
W WARSZAWIE

Polonia - Samson 10:1 (4:0). Polonia 
mając wolny termin rozegrała mecz to-
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Robotnicze mistrzostwa lekkoatlet. Polski w Krakowie. Defilada zawodników.

DZIESIĘC10BÓJ 0  MISTRZOSTWO POLSKI
W sobotę na boisku w Agrykoli ro­

zegrano pierwszy dzień dziesięcioboju 
o mistrzostwo Polsk: przy udziale 7 za ­
wodników. Pierwszy dzień zawodów 
wykazał doskonałą formę Cejzika i 
Mejry, natomiast Wieczorek, który nie- 

warzyszki z B kl. Samsonem zwycięża- I daw'n° P » b i ł  w Wilnie rekord polski 
jąc łatwo 10:1. Samson bronił się dziel- (?048 pkt.), 
nie w pierwszej połowie, ale załamał
się po przerwie. Bramki zdobyli dla 
zwycięzców: Szczepaniak (5), Biedrzyc­
ki (3), Zimowski, Krygier po jednej, a 
dla pokonanych Jungerman.

Legja IB - Warszawianka IB 3:0 (wal­
kower). Zawody o mistrzostwo finało­
wej grupy lclasy A nie doszły do skut­
ku, z powodu niestawienia się W arsza­
wianki Ib. Rozegrany mecz towarzyski 
Legja Ib - Legja II zakończył się zwy­
cięstwem pierwszej drużyny 1;0,

SKRA (komb.) - TUR Wola 6:2 (4:1),
Zawody towarzyskie. Łatwe zwycięstwo 
rezerwy Skry,

Czarni - YMCA 2:2, Dogrywka meczu 
o mistrzostwo kl. C Czarni - YMCA 
przerwanego przy stanie 2:0 dla Czar­
nych, przyniosła wynik 2:0 dla YMCA. 
Ogólny więc wynik brzmi 2:2-

się w znacznieznajduje 
słabszej kondycji.

Drugi dzień dziesięcioboju o mistrzo­
stwo Polski przyniósł oczekiwane zwy­
cięstwo Cejzi.ka i nowy znakomity re-

0 SPADEK DO KLASY B.
Cztery ostatnie kluby tegorocznych 

mistrzostw klasy A okręgu warszaw­
skiego rozgrywać będą zawody o pozo­
stanie w klasie A, Oto terminarz za­
wodów: 21.IX Gwiazda — Skra, 22.IX 
Varsovia — Pocisk, 28.IX Gwiazda — 
Varsovia, 29.IX Skra — Pocisk, 5.X Po­
cisk — Gwiazda, 6.X Varsovia — Skra 
(boisko Legji), 12.X Skra — Gwiazda, 
13.X Pocisk — Varsovia, 19.X Varso­
via — Gwiazda, 20.X Pocisk — Skra, 
26.X Gwiazda — Pocisk, 27.X Skra — 
Varsovia. Wszystkie mecze odbędą się 
na boisku Skry o godz. 15,

kord polski, stojący na zupełnie euro* 
pejskim poziomie. Wieczorek zdystan­
sowany w pierwszym dniu o 700 pkt. 
skończył dziesięciobój z taką samą róż­
nicą, nie mogąc nadrobić nic na dosko­
nałym Cejziku. Wyniki drugiego dnia: 

Wyniki ostateczne: 1) Cejzik (Polo­
nia-Warszawa) 7233,53 pkt. rekord pol­
ski, 2) Wieczorek (3 p. sap. Wilno) 
6585,39 pkt. 3) Meyro (Polonia - W ar­
szawa) 5999,15 p.

NOWE REKORDY 
LEKKOATLETYCZNE

Zarząd PZLA zatwierdził ostatnta 
następujące rekordy: Panie: 60 m., w 
dal z miejsca i trójbój — Hulanicka 
7.9,245 i 153 pkt., ICO i 200 m. oraz 
skok wdał — Walasiewiczówna 12,8, 
26.6 i 550 cm., w wyż — Krajewska 
150.5; 80 m. płotki — Schabińska 12.9, 
kula — Lewinówna 11.07, sztafety 4 X  
75 m.; 4 X  100 m. i 4 X 200 m. — Gra­
żyna 39.4, 53.4 i 1:57.2. Panowie: kula— 
Heljasz 13.94 i oburącz 24.46, w dal — 
Nowak 718, trójskok — Sokorski 13.92, 
tyczka — Adamczak 3.64, 1500 i 10.000 
m. — Petkiewicz 4:02 i 32:09,
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Z ŻYCIA PARTJI 1
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P . P . S .
EGZEKUTYWA O. K. R. W ARSZAWA. 

Dnia 16 b. m. o  godz. 6  wiecz., w lokalu 
przy ni. W areckie! 7, odbędzie się posiedze­
nie EGZEKUTYWY W ARSZAW SKIEJ.

W  poniedziałek, 16 b. m., o godz. 9,30 i 
5 popoł. odbędzie się, w lokalu przy ul. D łu­
giej 19, ogólne zebranie w szystkich człon­
ków ORGANIZACJI TRA M W A JO W EJ P. 
P. S.

Na porządku dziennym;
1) R eiera t o zagadnieniach gospodarczych 

klasy robotniczej;
2 ) spraw a akcji pracowników tramwajo­

wych;
3) sprawy organizacyjnej;
4) wolne wnioski.

PONIEDZIAŁEK, 16 b. m.
Kolo Annopol P. P . S. O godz. 7, w  loka­

lu Koła, u tow. KrasińskiegO| odbędzie się 
posiedzenie Prezydium Koła.

Koło Pracow ników  Miejskich P. P. S. O 
godz. 7, w lokalu przy ul. W areckiej 7 od­
będzie się zebranie członków Koła.

W TOREK, 17 b. m.
Koło szoierów  P. P . S. O godz. 7, w  loka­

lu przy ul. W areckiej 7 odbędzie się p o ­
siedzenie członków Koła.

Koło E lektrow ni P . P. S. O godz. 6 , w  lo ­
kalu przy ul. W areckiej 7, odbędzie się po ­
siedzenie członków Koła.

D zielnica Nowe Brudno. O godz. 7, w lo ­
kalu Dzielnicy, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu.

Dzielnica O chota. O godz. 7, w  lokalu 
Dzielnicy. Przem yska 18, odbędzie się p o ­
siedzenie K om itetu Dzielnicy,

RUCH KOBIECY
W e w torek , d. 17 b. m. o godz. 7 m. 30 

odbędzie się w lokalu W ydziału Kobiecego 
przy  ul. Leszno 53 odczyt tow. P ią tka  p. t. 
„P raca kobiet w przem yśle metalowym".

Koło K obiet Dzielnicy Praskiej im. St. O- 
k rzei( ul. Ząbkowska 41-43. W poniedzia­
łek, 16 b. m., o godz. 530  popoł. odbędzie i 
się posiedzenie Zarządu Koła. Obecność 
członkiń obowiązkowa.

„POBUDKA"
jedyny wielki tygodnik socjalistyczny w 
Polsce, bogato ilustrowany, zawiera w  
ostatnim 43 numerze, m. in., następujące 
artykuły;

Zwołać Sejm — przepędzić sanację — 
Rachunek na brak pamięci. — Czem mu­
si się zająć Sejm? — Dość rządów nie­
odpowiedzialnej kliki.

Warszawa Robotnicza domaga się 
zwołania Sejmu i obalenia rządu. — Ro­
botnicy Krakowa ostrzegają. — Laury 
p. Prystora jako pracodawcy.

P. Getel i „Morskie Oko“. — Pod o- 
pieką szpicli i defenzywy..

Wojtek Katolik. — Można tak i moż­
na inaczej. — „Wielkie serca" czy „roz- 
łajdaczone łajno".

Teror B. B. S. — W odpowiedzi kry 
tykom. — Jak wygląda „Opieka Spo­
łeczna" w Warszawie, oraz wiele innych 
ciekawych artykułów.

Cena pojedyóczego egzemplarza 40 
groszy, prenumerata miesięczna zł, 1.50, 
Adres redakcji i administracji: Warsza­
wa, Warecka 7. Konto PKO ar. 13620.

Czytajcie wszyscy „Pobudkę"!

W eneryczne płciowa, gabinet elektro-
światło. leczniczy

Dr. Z. FAJNCYN
L e s z n o  3 6 . Przyjm. 9 r  —9 w. W izyta 5 zł. 
i , ,n<—

skórne i niemoc, elektro- 
leczenie

CAPITOL M arszałkowska 125 
Początek o g. 5.—

W ielki sensacyjny film z życia niedo­
świadczonych dziewcząt.

W rolach głównych:

MARY KID, FEE MALTEN, 
OSIP RUNICZ

Wł. b. „Enhafilm".

oocr ooccoooooocrciooccnocoooo 
^  K in o te a t r  „ J J T R f l "  D Z 5 ,K A  ^

C  NA EKRANIE: O

K  Przepiękny film sezonu £ 5

§ KOBIETA I
§ z BICZEM §
5 NA SCENIE:
O  Rewja pod kierownictwem
8  EDWARDA REJA
H  oraz
$  Balet LEWANDOWSKICH.
ooooooccoooocooccccoocrt̂ cccc

MŁODZIEŻ
Komisja Rewizyjna f Sąd Organizacyjny. 

W aras, Org. Młodz. T. U. R. odbędą zebra­
nia konstytuujące we w torek, 17 b. m., o 
godz. 7 wiecz., w  lokalu przy ul. W areckiej 7

Koło M łodzieży T. U. R. im. Marji Pasz­
kowskiej (na Żoliborzu). W e w torek, 17 b.m., 
o godz. 7,30, odbędzie się W ieczór pieśni 
robotniczej.

Komitet Wykonawczy Warsz. Org, Młodz.
T .  U , R .  Dnia 18 b. m., o  godz. 7 wiecz., w 
lokalu przy  ul. W areckiej Nr. 7 , odbędzie 
aię posiedzenie K om itetu W ykonawczego 
W. O. M. T. U. R. Spraw y ważne!

Koło im. L. W aryńskiego. Dnia 16 b. m., 
o godz. 7 wiecz., w lokalu przy ul. Długiej 19, 
odbędzie się ogólne zebranie Koła.

Z. N. M. S: (Akad.). Sekre taria t Srod. 
W arez. Zw. Niezal. Młodz. Socjalistycznej 
(Akademickiej) zawiadam ia, że w poniedzia­
łek, 16 b. m., o godz. 17, w  lokalu przy ul. 
Długiej 19, odbędzie się pierwsze pow aka­
cyjne zebranie Zarządu Środowiska, na k tó ­
re  obowiązani są  przybyć wszyscy członko­
wie Tegoż dnia i w tymże lokalu o godz. 16 
odbędzie się zebranie Sekcji Propagandy.

WENERYCZNE syfilis, tryper (analizy). Niemoc 
płc. Dr. H. ZUSMAN, Al. J e ro z o lim sk a  36 róg
M arszałkowskiej, Przyjm. do 11 r, i od 3—9. 
N iedziela 3 — 7. Niezamożnym ceny leczni- 

cowe.

Weneryczne
Dr. M. A L T F E L D

8  — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej)

N ie z a m o ż n y m  c e n y  l e c z n ic o w e .

,CZY OSZCZĘDZAMY DLA 
PROCENTU?

Czy dlatego odmawiam sobie w ielu drob 
nych przyjemności aby w końcu miesiąca I 
zanieść na  książkę oszczędnościową do P. 
K, O, 50 złotych, poniew aż te  pieniądze 
przyniosą mi miesięcznie 30 groszy procen­
tu ?  (tyle w ypada przy 1% rocznie). Czy p ro ­
cent może być powodem albo celem oszczę­
dzania? 9

Zupełnie inne są pobudki do oszczędza­
nia. Chęć uzbierania sobie kapitaliku  na 
„czarną godzinę", dążenie do stw orzenia so­
bie rezerw y pieniężnej na wszelki w ypadek 
w reszcie ciułanie sobie grosza w teraźn iej­
szości na w ydatek w przyszłości (wyjazd, 
większy sprawunek) — oto są w łaściwe po­
budki. P rocent jest pewnym bodźcem do 
składania oszczędności, ale nigdy nie jest 
ani celem, ani spraw ą zasadniczo ważną. 
Czy kto rozumny może pow iedzieć: „Nie 
opłaca się oszczędzać, bo oszczędności 
przynoszą w bankach mały p rocen t” . Oszczę­
dza się bez względu na to , jaka stopa p ro ­
centow a jest w danej chwili na rynku p ie­
niężnym. Procent od wkładów ma znaczenie 
drugorzędne, natom iast rzeczą zasadniczą 
jest: komu, jakiej instyucji pow ierza się 
swoje pieniądze. Jeżeli istnieje absolutna 
pewność, że nasze oszczędności są dobrze 
przechow ane jak np. w P, K. O,, że przy­
noszą procent, że są w każdej chwili do 
podjęcia, że przebyw ając na prowincji rów ­
nież mogę podnosić pieniądze z mego ra ­
chunku w P. K. O. — to te  w szystkie w a­
runki są w prost idealne dla każdego ciu ła­
cza. Organizacja i stałość P. K. O. są tak  
potężne i niew zruszenie pew ne, że nie za­
chwieje niemi żadna zmienna koniunktura. 
Tutaj niema ryzyka. Oszczędności oprocen- 
ow atne na 7% są zabezpieczone absolutnie.

Tylko oszczędzajmy, bo to jest najważ­
niejsze. M. Cz.

K ino WISŁA

Najwspanialsze arcydzieło 
W  rolach głównych:

Paw eł Rycłiter, Hannę 
Ralph i Bern. GoetzRe

TAMKA 34 
vis a vis Cyrku

UDAREMNIENIE KRADZIEŻY I UJĘCIE 
WŁAMYWACZY

Pełniącego służbę na posterunku przed 
poselstwem Finladzkiem  na placu N apoleo­
na, post Stanisław a Lipko, powiadomił no­
cy wczDrajszej przechodzień, że przed do­
mem Nr. 1 p rzy  ul. Sienkiewicza, k ręcą  się 
jacyś podejrzani osobnicy. Zaintrygo var.y 
polici'.nt, w iedząc o tem , że we wspomnia- 
iy m  d im u mieści się sklep M. Z. Z. W. u- 
dał się lan> niezwłocznie. Pragnąc przedtem  
naocznie przekonać się w jakich zamiarach 
nieznaic-im przybyli, posterunkow y zakradł 
się niepostrzeżenie w pobliżu wymienione­
go domu i ukryty  za drzewem, rozpoczął 
obserwację. Gdy nie było wątpliwości, że 
są to  złodzieje, policjant steroryzow awszy

ich rewolwerem 2 -ch rzezimieszków za trzy ­
mał —  trzeciem u zaś udało się zbiec. W  X 
komisarjacie okazało się, że jednym z nich 
jest znany policji „kasiarz” Srul Chaim 
Kirszberg a drugi — Perec Sochacki, zło­
dziej sklepowy. Znaleziono przy nich pęk 
narzędzi złodziejskich, a mianowicie: 8  k lu ­
czy, pilniki, łomy, lak i t. p. Okazało się, 
t e  rozpoczęli oni już przepiłow anie zapór 
zamkowych przy sklepie M. Z. Z. W. K ie­
rowniczka tego sklepu M arja Chomińska, 
rozpoznała w K irszbergu osobnika, który  
poprzedniego dnia był w sklepie, najw ido­
czniej na wywiadzie. Rzezimieszków p rze ­
kazano do dyspozycji w ładz sądowych.

OMAL NIE KATASTROFA
W czoraj w południe ul. Nalewkami w k ie ­

runku M uranowa jechał samochód pryw a­
tny m arki „T atra". P rzed domem Nr. 30 
stojąca taksów ka 23700, bez znaków ostrze­
gawczych kierowcy, zaczęła w ykręcać. K ie­
row ca „T atry", w idząc nieuniknioną k a ta ­
strofę skręcił w praw o na chodnik i trafił 
na stojącą latarn ię  elektryczną. Uderzenie

było tak  silne, te  cokół la tarn i w raz z we- 
w nętrznem  urządzeniem  uległ zdruzgotaniu, 
zaś przy samochodzie w ybita szyba oraz 
zdruzgotany reflek tor i uszkodzona maska. 
Spraw ca w ypadku —  kierow ca taksówki, 
korzystając z zam ieszania zbiegł. K ierowca 
„T atry" zranił się odłamkiem szyby w rę ­
kę.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym, W  dalszym ciągu pogoda sło­
neczna, cicha i ciepła dniem, po chłodnej 
nocy i nieco mglistym naw et chmurnym 
ranku.

W alka z żebractwem . M inisterjum Pracy 
wystosowało oficjalne pismo do prezydjum 
M agistratu m. st. W arszawy w sprawie w al­
ki z żebractw em  i w łóczęgostwem na te re ­
nie stolicy. Ministerjum w skazuje na ko ­
nieczność w staw ienia do budżetu m iasta na 
rok 1930/31 odpowiednich sum na budowę 
domów pracy przymusowej i wolnych za­
kładów  zarobkowych. Ministerjum spraw ­
dzać ma w przyszłości, w jaki sposób zrea­
lizował sam orząd W arszawy obowiązki na­
łożone nań przez ustawę o zwalczaniu że­
bractw a.

Państw ow a Szkoła Rolnicza M ęska „Brat- 
r.e" w Gołotczyźnle podaje do wiadomości, 
że nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 
10 stycznia 1030 r. Zapisy są  już przyjmo­
wane. N auka w szkole trw a jedenaście m ie­
sięcy i jest bezpłatna. Przy szkole jest in­
ternat. U trzym anie w internacie, w raz z 
praniem  i opałem, wynosi około 40 zł. 
miesięcznie. Dla pilnych a  niezamożnych 
uczniów szkoła posiada 6 typendja. O bliż­
sze szczegóły, do tyczące program u i w a­
runków przyjęcia, należy się zw racać pod 
adresem: Poczta Gołotczyzna, woj. W ar­
szawskie, stacja kolejowa na miejscu.

Zmiany w Oddziale Dramatycznym K on­
serw atorium  Muzycznego w W arszawie.
W obec ustąpienia dotychczasow ego dyrek­
tora Oddz. Dramatycznego, p. A. Zelw ero­
wicza, k tó ry  objął te a tr  w Wilnie, kierow ­
nictwo Oddz. D ram atycznego pow ierzono 
na okres przejściowy w ybranem u przez R a­
dę Pedagogiczną dyrektorjum , złożonemu z 
p.p. W. Brydzińskiego, W. Horzycy i J . Tu- 
rowiczówny, pod przew odnictwem  p. W. Ho­
rzycy. W  związku z powyższemi zmianami 
termin egzaminów do Państwow ego Oddz. 
Dramatycznego przesunięto na dzień 23 b.m 
godz. 15. W szelkich informacji udziela Kan- 
celarja Państwow ego Konserw atorjum  Mu­
zycznego (W arszawa, Okólnik 1). P rzew od­
niczący kierow nictw a szkoły, p. W . H orzy­
ca. przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki, 
w godzinach między 1 a  2 .

■* !>»  sp u r n s

J e ż e li d b asz  o  zd row ie , 
z a le ż y  c i n a  p ośp iech u  — 
leć  sa m o lo tem , k tó ry  j e s t  
id ea ln ym  środ k iem  lo k o ­
m ocji XX w iek u .

, L  O  T “
M arszałkow sk a 138.

P U  M  Nowy Św iat 40.
A4 IS  Pocz. o godz. 6 -ej.
W ielki dram at namiętnościl

DJABLICA
z TRYP0LISU

Reżyserjł genjalnego CARMINE GAL-
LONE.

W rolach gł. najsławniejsze gwiazdy 
ekranu

Liana Haid, Gina Manćs, 
Alfons Fryland i Andrć 

Nox.
Wł. b. „ E n h a film " .

Co wyświetlają kina?
Apollo: „M iłość kozaka".
A stra  (Dzika 51): „K obieta z biczem". 
Capitol: „Uwodziciel" z M ary Kid. 
Casino: „Miłość kozaka" — Tołstoja z J. 

G ilbertem  i R. A dorće.
Collosseum: „9,25“ (Przygoda jednej no­

cy) z Eug. Bodo, W alterem  i Norską.
Filharm onja: „Serce nie sługa" z  Billie 

Dcve.
Miejski: „Symfonja północy".
Nowości (Bielańska 5): „Niewolnicy car­

skiego knuta".
Pan: „Djablica z Trypolisu”.
Palace: „Jej pieprzyk" z W illy Fritschem . 
Quo Vadis: „Serce nie sługa".
Stylowy: „M oja najdroższa" z Mary

Pickford.
Splendid: „Nocny ptaszek" z  Reg. D en­

ny-
Światowid: „Zapomniane tw arze" z Cli­

ve Brook i M ary Brian.
Tęcza (Przejazd 9): „W szponach dja-

blicy".
W odew il: „Gdy północ wybije" z Clive 

Brook.
W isła (Tamka 34): „Nibelungi”,
Bajka (Żelazna 61): „Pod m aską bandyty". 
Hollywood (Hoża 61): „Zmysły w kajda­

nach".
Italja (Wolska 32): „O strzegam ".
Kometa (Chłodna 49): „List, k tó ry  ją zdra­

dził”.
Tombola: (M arszałkowska 34) „A jednak 

ciało jest słabe" i  „Między nimi nic nie 
było".

M ewa: (Hoża 38) „Życie i przyszłość k o ­
biety".

Ś w ia t 50
godz. 6 -ej.

| I Bilety ulgowe i passe-partout
n iew ażne!

O T W A R C I E  S E Z ON U
Superfilm produkcji 1929/30 

wytwórni
„METRO GOLDW YN MAYER"

hiłośf 
Kozaka

buszujący namiętnościami skrzący tem­
peramentem. żywiołowy dramat ero­
tyczny z życia wolnych synów gór 

Kaukazu na tle powieści 
LWA TOŁSTOJA 

w genjalnem wykonaniu

John  G ilberta ,
R en će  A dorće ,

Nils AstHera,
Ernesta Torrence

I Specjalna ilustracja śpiewno-muzycznal
p | 1 1

\ CASINO Początek o godz. 6 -ej. I

r KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8 . Długa 25. 

Początek o godz, 6 *>.

Sym fonia  P ó łnocy
z udziałem Josephine Dunn i La­

wrence Gray.
W ł. FOX. Nadprogram [ £*‘"r«dia 

Powiększona orkiestra pod dyr.
T. Barszczewskiego.

W soboty o godz. 5 pp. W  niedziele 
i św ięta o godz. 12 w poŁ 

Na sea n sa ch  popularnych:
r  Ameryka 

Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy.

NOWOŚCI
K ln o -V arić te

Pod nową Dyrekcją

NIEW0LN1C9 CARSKIEGO 
KKUTA

Potężny dramat z życia
rosyjskiego.

Na scenie: Kwartet tancerzy 
wszechświatowej sławy
„U d a ł a j a4*

T EA T R  I MUZYKA
Dz!£ u  tea trach  m iejskich

N a r o d o w y
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym

zakątku"
L e t n i

o 8 w. „Proces Mary Dugan"

Teatr „Ateneum" (Czerwonego Krzy­
ża 20). Codziennie o godz. 8 wiecz. re­
welacyjna sztuka Eleonory Kalkowskiej 
p. t. „Sprawa Jakubowskiego", która 
na premjerze zapełniła widownię do o- 
statniego miejsca, wywołując olbrzymie 
wrażenie tak treścią, jak i znakomitą 
grą całego zespołu.

T ea tr  Narodowy. Dziś „W iosna narodów  
w cichym zakątku".

T ea tr Letni. Dziś „Proces M ary Dugan".
T ea tr Polski, Dziś i dni następnych „A r­

tyści".
O peretka L. M cssal (M arszałkowska 114), 

Dziś i codziennie „W krainie wolnej m iło­
ści".

T ea tr M orskie Oko. Codziennie w ielka re ­
wja letn ia p. t.: „Zabawki d la  W arszawki".

T ea tr „Qui P ro  Quo”. Dziś w ielka rewja 
aktualno - polityczna p. t. „G abinet figur 
wo(j)skowych“ z udziałem całego zespołu.

T ea tr Eliseum (Karowa 18). Dziś 1 ju tro  
„Mirla E iros" z W andą Siem aszkową w r.v!i 
tytułow ej.

T ea tr „Mignon". „Pawie oczko z korali­
kiem".

Ogród „Dolina Szw ajcarska", nl. Szope­
na 3. Dziś i codziennie rew ja p. t. „Złota 
jesień".

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu r. W arszaw ­

skiego Obserwatorium Astronomicznego, hej­
nał z W ieży M arjackiej w Krakowie. 12,05—
12.50 K oncert z p ły t gramofonowych. 12.50 
W iadomości z Powszechnej W ystawy K rajo­
wej w Poznaniu. 13.00 K om unikat m eteoro­
logiczny, kom unikaty przygodne. 13.20 — 
15.40 Przerw a. 15.40 K om unikat gospodar­
czy. 16.15 Przegląd komunikacyjny. 16.30 
Kącik artystyczny L. S. G. w ystęp p. Mo­
dzelewskiej, a rtystk i scen polskich. 16.40 — 
17.15 K oncert z p ły t gramofonowych. 17.15 
Komunikaty przygodne. 17.25 Odczyt z cy­
klu org. przez Min. W. R. i O. P., p. t. „Ka­
talogowanie księgozbiorów bibliotecznych" 
wygł. p. Jan ina  Filipkowska-Szem plińska.
17.50 O statnie nowiny z W ystawy. T ransm i­
sja na w szystkie polskie stacje. 18.00 Muzy­
k a  lekka z „G astronom ji" —  orkiestra 
„Złota L ira" pod kier. Paw ła Schwarzmana. 
19.00 Rozmaitości. 19.25 Komunikat rolniczy 
I meteorologiczny. 19.40 — 19.55 Przerwa. 
19.56 — 20.05 Sygnał czasu z W arszaw skie­
go Obserwatorjum Astronomicznego, odczy­
tan ie  program u na dzień następny. 20.05 
Lekcja francuskiego — L ektor Lucien Ro- 
quigny. 20.30 K oncert Międzynarodowy, 
Transm isja z Budapesztu do W arszawy, 
W iednia, Berlina, Pragi i Zagrzebia —  w 
wyk. orkiestry Filharm onji Budapeszteńskiej
pod dyr. M. Erno D ohnanyi’ego. 2 2 . 0 0  K o­
munikat meteorologiczny. 22.05. Komunikat 
Polskiej Agencji *£e\e$r&{iczTiej (PAT). 22.20 
Komunikaty: policyjny, sportowy, nadpro­
gram.

F U T R A  NA 15 R A T
POLECłl

C C II/I l l ł  ZŁOTA 50 m. 11 
O Ł W M  tel. 299-0*

PIERWSZORZĘDNA ROBOTA 
PRZERÓBKI 40% T A N I E J

Czytelnikom „ R o b o t n i k a "  specjalny rabat
Zamówienia w ciągu 3-ch dni.

KTÓRA Z PAK
chce się zaopatrzyć ta ­
nio w elegancką to­
rebkę niech się pofa­
tyguje do pracowni ga­
lanterii skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 

tel. 420-86. 
W alizk i, te k i ,  p o r tfe le  
tanio, Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0, 
1, 3, 4, 22 ,6 . Prosimy 

się przekonać.

Ogłoszenia drobne

Pałefony, P a r-  
Iolony,'" £ £ £ £
w wielkim wyborze 
o raz  płyty na jnow szych  
n a g ra ń  na  d o g o d n y c h  
w a ru n k ac h  po  c e n a c h  
na jn iższych  p o l e c a  
F e ig e n b a u m ,  B ie la ń ­
sk a  1.

mim t a k i e
na stałe, na posługi, do 
prania, do robót \viej- 
skich dostarcza bez­
interesownie Towarzy­
stwo „Ratujmy niemo­
w lęta". Są to matkt
opuszczone. N o w y  
ś w i a t  8 / 1 0  mieszk. 
26; codziennie od 1 1 -ej 
do 2 -ej.

Zapisy handlowe
roczne im. Sekułowicza 
/.óraw ia 42, przyjmuje 
Sekretarjat cały dzień. 
Zamiejscowych naucza­
my listow nie.________

Lokale U t S :
chniami. wszelki-m i 
wygodami od zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość: 
Okopowa 44 u dozorcy. 
Dojazd tramwajem 19.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. Za zmianę 
oiresa  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zw yczajnych —- 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MAR JAN MURAWSKI,
Odbito w druk. „Robotnika" Warecka 1

W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.


